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NA U K O W Y  I LITERACKI.
0  tworzeniu sie ziemi.

w

O dczyt miany na korzyść uczniów A kadem ji technicznej we Lwowie 

p o d an y  w edług w łasnoręcznego opracow ania przez

prof. Płachetkę.

(D okończenie.)

Od czasu, kiedy ród ludzki na ziemi zamieszkał, nie zmie­
niło się nic w zewnętrznych warunkach życia organicznego, 
świat zwierzęcy zarówno jak roślinny pozostał ten sam , a przy­
najmniej nie mamy powodów do twierdzenia, iżby nowe kształty 
powstały, lub pierwotnie w tym okresie dane zupełnie wyginęły. 
Nie mniej jest to rzeczą dowiedzioną, jako przeciętna temperatura 
powierzchni ziemi od stworzenia człowieka aż po wieki dzisiejsze 
wcale żadnym zmianom nie uległa, że tak chemiczne jak fizy­
kalne własności atmosfery zatrzymały cechy swoje pierwotne, 
że podział lądów i wód nie doznał przeobrażeń znakomitych, 
jakkolwiek doświadczenia pod tym względem uzyskane sięgaja 
do najpierwszyeh okresów kolebkowych plemienia ludzkiego, to 
jest według najnowszych b a d a ń , jeżeli nie wiele więcej, przy­
najmniej do 6 0 0 0  lat. Nie możemy wszakże zaprzeczyć, iż 
przeistoczenia skorupy ziemskiej i w wiekach ludzkości się od­
bywały, nie były one atoli tego znaczenia, by stanowczo wpłynąć 
zdołały na istność życia organicznego, — a są to właśnie ob­
jawy, które mi w następująoem bliżej określić wypada.

Wszystkie dzia łan ia , dążące ku przeobrażeniu skrzepłej 
części naszego płanety, dadzą się rozróżnić najpierw na takie, 
które woda, dalej te ,  które a tm osfera , następnie wpływy, które 
niby w konwulsyjnych drganiach zwalczona potęga plutonizmu za 
pośrednictwem wulkanów, a ostatecznie wpływy, które życie or­
ganiczne nieustannie na powierzchnię ziemi wywiera.

Odnośnie do przemian spowodowanych oddziaływaniem w o d y  
przyznać musimy, że są przed innymi najważniejsze i wrndług 
okoliczności częścią tworzące, częścią zaś niszczące, a pod wzglę­
dem natury swej tak mechaniczne jak chemiczne.

Mechaniczna ezynność wody wykazuje się obecnie jako 
nierównie większej doniosłości niżeli działanie jej chemiczne,—  sto­
su n ek ,  któren w okresach przedhistorycznych był wcale odwrotny. 
Teraz bowiem , gdy z obecną temperaturą skorupy ziemskiej wy­
stępują znaczne różnice tak s tref jak pór roku , gdy woda czę­
stokroć przebiegać musi rozmaite sposoby skupienia zamieniając 
swój stan płynny według okoliczności w lotność pary lub stęża­
łość lodu, z których pierwsza unosi się w zimne warstwy po­
wietrza, by tam napowrót skroplona opadłszy przesiąkła i spłu­
kiwała pokłady skalne, w 'drugim zaś wypadku marznąc, rozpierała 
szczeliny głazów, znosiła szczyty gór, rozkruszała* najtwardsze 
nawet kamienie,— przyznać musimy, iż wypadki sił i czynników 
takich, wielce się przyczyniać muszą do nieustannego rozwoju 
objawów geologicznych. Lecz także z innych jeszcze przyczyn 
policzyć musimy lody i lodowce do znamienitych potęg w zisto- 
czen.iach powierzchni ziemskiej. Siłą uprowadzającą roznoszą 
bowiem olbrzymie bryły lodów biegunowych odłamy skał z prądem 
<oceanu w najodleglejsze dziedziny równikowe, osadzając je tam 
na wybrzeżach , lub też w czasie wielkich rozruchów na znacznych 
wysokościach , o czem już z okresu przedpotopowego świadczą, 
n. p gruzy skandynawskich granitów, rozsypane po równinach 
średniej Europy, jak niemniej takież błedne bryły na wzniesie­

niach gór alpejskich. Najogólniej wszakże przyczyniają się do 
przeobrażania układów gieologicznych niszczące a oraz* twórcze 
działania wód wzruszonych. Jakim zniszczeniom rozległe okolice 
podczas powodzi albo gwałtownych zaburzeń morskich podpadają, 
jest rzeczą nie mniej znajomą, jak coroczne spustoszenia wy­
woływane siłą rzek górskich, mianowicie w porze wiosennej; 
lecz mniej uwzględniane bywają pewne mechaniczne W] ływy 
tegoż rodzaju, które wprawdzie powoli i niepozornie, wszelako 
tak statecznie występują, iż nawet zewnętrzne wejrzenie wielkich 
obszarów odmiennych własności nabiera. Należą tu mianowicie 
odstępywania wodospadów, jak to n p. na wspaniałym katarakcie 
Niagary dostrzegać możemy, gdzie z wysokości 1 4 0  do 1 5 0  
stóp w każdej minucie milion cetnarow w'ody z ogromną szyb­
kością opada, w skutek czego wymulanie podwarstwionych tej 
rzece skał wapiennych do jeziora Erie widocznie się zbliża, i po 
niejakimś czasie rzeczone jezioro spuszczone, a tak rozległa prze­
strzeń lądu osuszona zostanie.

Co wszakże mechaniczna siła wód prądujących oderwać, 
skruszyć i unieść zd o ła , to osiada znowu na miejscach, gdzie 
szybkość biegu słabnieje, i tam powstają świeże namuły piaskowe 
i żwirowe, pokłady, które będąc wynikiem poprzedniego zni­
szczenia , twórczej własności jednych a tychsamych powodów 
nowość bytu sw'ego zawdzięczają.

Do zmian, powodowanych chemicznem działaniem wody, 
policzyć należy szczególnie osady młodych wapieni, twory nacie­
kow e i zdroje mineralne. W ilgoć a tm osferyczna , opadłszy w sta­
nie skroplonym na powierzchnię z iem i, przesiąka jej warstwy 
do pewnych głębokości, rozpuszcza przytem szczątki mineralne 
i występuje ostatecznie, mniej lub więcej takowemi nasycona, 
jako źródło na zewnątrz, gdzie z ulatnianiem się w łasnem , lub 
też z utratą tych gazów, które rozpuszczalność roztworzonych 
minerałów spowodowały, wydziela ze siebie na powrót wszystkie 
stałe ciała z głębi warstw skalnych uprowadzone. Tak powstają 
mianowicie Trawertyny w jeziorach włoskich, tak sterczące sople 
we wszystkich prawie grotach podziemnych, tak grochowcowy 
źródłowiec w zdrojowisku karlowarskiem i t. p.

Podobnie jak woda wywiera także i a t m o s f e r a  znakomite 
wpływy na powierzchnię ziemi, które częścią mechanicznie, 
częścią zaś chemicznie, n iszczeuem lub tworzeniem, działalność 
swoją zdradzają.

Czynności mechaniczne ograniczają się tylko na pustoszeniu 
przez burze i orkany, na unoszeniu piasku lub pyłów mineralnych, 
lecz są w skutkach swoich tern większej doniosłości, gdy za 
pośrednictwem wiatrów niektóre okolice z przewarstwień piasko­
wych oswobodzone, wzgórza w yrów nane, doliny zapełnione, a 
nawet wybrzeża morskie wałami nawianych zasp piaskowych 
przed nawalnością bałwanów ochronione zostały.

Wynikiem działań chemicznych, jakie atmosfera z współ- 
przyczynieniem się wody na układ skał p o d e jm u je , jest głównie 
objaw wietrzenia głazów, które ziemię krzemową w złożeniu 
swem posiadają, przezco powstaje urodzajna g le b a , umożliwiająca 
przeważnie istnienie życia organicznego.

Oddziaływanie sił p l u t o n i z m u  na stężałą część naszego 
płanety objawia się jako trzęsienie ziemi, tudzież jako rozruch 
wulkaniczny.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  we wszystkich przechodach swych, od 
lekkiego drgania do gwałtownego pękania skał, polega na prężeniu
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pary  w odnej lub innych  gazów , zam k n ię ty c h  między rcz tlonem  
w n ę trz em  a skrzep łą  p o w łoką  kuli ziemskiej. Najczęściej p o s tę ­
pu ją  ru ch y  d rga jące  w k ie ru n k u  poziom ym  z szybkością 5  do 7 
mil na m in u tę ,  mniej zw ykłe  byw ają  pchnięcia p ionow e z głębi 
p o c h o d z ą c e ,  najrzadsze,  lecz za to n a d e r  g ro ź n e ,  ruchy  g run tu  
w irow e, a to niekiedy tak  silne, że np. podczas w ybuchu ,  k tóren  
m ias to  R iobam ba w P e r u  r. 1 7 9 7  zniczył,  ciała ludzkie o k ilka­
se t s tóp przez pobliską rzekę p rzerzucone zostały, a w chwili, 
gdy  na  dniu  1 lis topada 1 7 5 5  L isbona  w  gruzy r u n ę ła ,  trzy 
części św ia ta ,  (E u ropa ,  Azja i Afryka), czyli przeszło 2 część 
całej pow ierzchni ziemi g w a łto w n e m  w strząśnieniem  zadrżała. 
O bjaw y tow arzyszące zdarzen iom  takim  ̂ są szczególnie grzm oty  
p o d z ie m n e ,  łoskotliw e pękan ie  sk a ł ,  w ybuchan ie  przez now o 
pow sta łe  szczeliny k łębów  pary w o d n e j ,  kw asu  w ęg lo w e g o ,  w ody  
itp., zaburzen ie  morza na og rom nych  przestrzeniach, w ydźwiganie 
się lub zatapianie wysp lub wybrzeży pośród  w ichrzących  orkanów'.

W u l k a n y  tworzą się tylko t a m ,  gdzie przez o tch łan ie  
lub szczeliny w nętrze  ziemi z a tm osferą  ze tk n ą ć  się może. Są 
to góry  s tóżkow o za o k rąg lo n e ,  u  szczytów opatrzone w le jko ­
w aty  o tw ór  czyli k ra te r ,  k tó rym  tlące masy, tudzież od łam y skał, 
k łę b y  dym ów  i t. p. z głębi w ys tępyw ać m ogą. P o d z ie m n y  
ło sk o t  i wstrzaśoienie całej okolicy zwiastują pospolicie niejaki 
czas naprzód zbliżanie się w y z ie w u ;  silne pchnięc ie  o twiera na­
stępnie  za tkane  dno  k r a te r u ,  ciężkie bryły ska ł  wystrzelają w  po ­
wietrze , gęs te  ch m u ry  dym u  i pary  w o d n e j ,  po łysku jące  częstymi 
p io runam i i zlew ające się s trugam i gorącego  deszczu, zalegają 
w ierzchołek  góry, później nas tępu je  w ybuch  popiołu, żużli, p u ­
m eksów , czyli ta k  zw anych  bo m b  i rapillów, a osta tecznie zlewa 
się kipiący p rąd  lawy.

Że w ybuchy  w ulkan iczne  także i w m ie jscach  obu d zo n e  
być  m o g ą ,  gdzie poprzednio zjawiska tego rodza ju  n igdy się  n ie  
okazywały ,  o tern świadczy w ystąpienie nowej ogniem  ziejącej góry  
J o r u  II o ,  k tóra  w M eksyku r. 1 7 9 5  na rozległej płaszczyźnie 
po kilku m iesięcznem  trzęsieniu  ziemi nagle do w ysokośc i 1 6 0 0  
stóp  się podn ios ła ,  i odtąd  pośród rozlicznych pom niejszych 
s tożków  lawą i gazami w ybucha . R z ek a ,  k tóra  n iegdyś tę rów ninę  
o rz e ź w ia ła , zrzuca u stóp w u lkanu  nurty sw e w otchłanie nie­
zg łęb ione i w ystępuje  teraz po drugiej stronie góry  ja k o  cieplica 
na 6 2 "  ogrzana z pomiędzy szczelin g ruzów  wulkanicznych. 
Tak  też w ydźw ignęła się z głębin m orsk ich  między Sycylją  a 
w ybrzeżem  Afryki w śród  g rzm otów  podziem nych  i w yziew ów  
ognistych  nagle w nocy  na 1 3  lipca 1 8 3 1  w-yspa E e r d y n a n d e a  
tak wystąpił  ro k u  1 8 1 4  około  Kamczatki z b a łw an ó w  rozsrożo- 
n eg o  o ce an u  inny w ulkan  do w ysokośc i 3 0 0 0  s tó p ,  n iepom nąc  
wielu podobnych  w y p ad k ó w  z greck iego  arch ipelagu .

Czwartym czynnikiem w przeobrażaniu  się powierzchni ziem ­
skiej je s t  w p ł y w  o r g a n i z m ó w  tak  za ich życia jak  po z g o n ie ; 
a  jeżeli objaw y tego rodzaju  dobitniej się okazyw ały  w ok resach  
m i n i o n y c h , czego d o w o d em  są o g ro m n e  pok łady  węgla skalnego 
i g łazów  m usz low ych  , to też wcale zaprzeczyć nie możemy, iż 
św ia t zwierzęcy i roślinny obecnie  jeszcze niszczące a oraz tw ór­
cze działania na sta łą  część ziemi podejm uje .

P om nijm y  ty lko, jak  rośliny ży jące ,  od w spaniałych drzew  
aż do n iepokaźnych  liszajców, w łó k n em  ko rzonków  swoich na j­
tw ardsze  ska ły  rozk rusza ją ,  rozw ażm y dalej,  jak  liczne rody m ię ­
czaków  nad  p rzed łubyw aniem  głazów  podm orsk ich  pracują, a 
w sp ie rane  przytern dziką igraszką b a łw a n ó w  największe pok łady  
znoszą ; w tedy  bezw zględnie przyznamy, że zniszczenia takie p o ­
liczone być w inny  tern bardziej w  poczet fen o m e n ó w  gieologi- 
c z n y c h ; ile i e z drugiej s trony  pow staw an ie  i c iągłe rozszerzanie 
się  w y s p ,  tudzież wybrzeży k o ra lo w y c h ,  w zrastanie o lbrzym ich 
p o k ła d ó w  trypli i pianki k rzem ow ej z niezliczonych skorup  
zw ie rzęcych ,  tw orzenie  się ziemi p ru c h n ic o w e j , rozległych to rfo ­
w isk i t. p. z gn ijących  ro ś l in ,  są dla wielkiej części ziemi 
naszej z jaw iskam i w szelkiego uw zględnienia godnem i.

Ale też i c z ł o w i e k ,  pow o d o w an y  dążnością przem ysłu  
i cyw il izac j i , ‘ w yw iera  od czasu pojawienia się sw ego  nieustannie  
w pływ y na zew nętrzne upostaciowanie  p o dw ładnego  m u  świata. 
O bdarzony  niezwalczoną po tęgą  ducha, uzbroiwszy n ieudo lne  sw e 
ram ię  dzielnością przyrządów  m e c h a n ic z n y c h , znosi góry, w y ­

pełnia p rzepaśc ie ,  nadaje  now y zw rot r z e k o m ,  łączy ze sobą 
od leg łe  m o r z a , s ł o w e m , staje się n ieogran iczonym  w ładcą o ta ­
czającej go  przyrody, jakko lw iek  wszystkie tego rodza ju  p rzeo ­
brażania bezpośrednie  n ikną w obec  tych, k tórych  ziemia ja k o  wy- 
nikłości fizycznych sku tk iem  oddziaływania je g o  doznaje. S k rzę tność  
ludzka zistacza bow iem  niezm ierne obszary  lesiste na g lebę orna, 
w p ływ a  przeto znacznie na stan wilgoci tudz ież ,  na przecię tną 
te m p e ra tu rę  p o w ie t rza ,  a nadając  w ten sposób roz leg łym  kra i­
n o m  odm ie n n eg o  k l im a tu ,  odm ienne  cechy  fizyczne,’ zakreśla  ró ­
w nocześn ie  n o w e  gran ice  w gieograficznym podziale zwierząt i 
roślin.

*

*  *

Oto je s t  w kilku ogólnych  zarysach uję ty  obrazek  tych  
w span ia łych  scen  k o sm icznych ,  k tó re  ziemia w h is to rycznym  
rozw oju  swoim przez n iepojęte  ustępy  czasu p rz e b ie g a ła , a k tó re  
cz łow iek godnie  pow ołaniu  s w e m u , oparty  na  n iezachw ianych  
pods taw ach  um ie ję tnośc i ,  ch lubnie  wyśledził. Z n iego powzię­
liśmy p rze konan ie ,  ja k o  w ca łem  s tw o rz e n iu ,  m im o pozornej 
p rzypadkow ości i z n iszc ze n ia , najdziwniejszy porządek  i miła 
ha rm o n ja  p a n u ją ,  i że zarządy w szechob jaw ów  ca łego  św ia ta  
zm ysłow ego  na m ądrośc i i dobroci  jednej  istoty po lega ją ,  k tórej 
pojęcie daleko  poza zakres  wyobraźni ludzkiej sięga.

Jeżeli uży tku jąc  z do tychczasow ego zasobu  uzbieranych  d o ­
świadczeń, w zrokiem  naszym zechcem y  p r z e n i k n ą ć  c i e m n ą  z a ­
s ł o n ę  p r z y s z ł o ś c i ,  w tedy nie m a pow odów  odrzucać  od 
siebie myśli p raw dopodobne j  iż n ie g d y ś ,  gdy ró d  ludzki zadość 
uczyni w łaśc iw ym  celom  pow ołania  s w e g o , to je s t  gdy ca łość  
ducha  jego  osiągnie najwyższy szczyt możliw ego u d o sk o n a ­
lenia , zaświta na  ziemi okres  nowy, w k tó rym  wznioślejsze, 
zupełniejsze istoty zamieszkają na g robach  n aszy c h ,  a śledząc 
w księdze dziejów świata n ieorganicznego  na osta tn ich  s tronn icach  
tejże w ykry ją  rozprószone szczątki nasze tak  sam o, ja k  m y to  z w y­
niszczonymi rodam i przedwiecznych  je s te s tw  podziśdzień czynimy.

K O L E N D A
na korzyść braci tułaczy kształcących się we Francji 

przez Karola Balińskiego.
«

(Ciąg dalszy.)

H a! witajcie gospodarzu!
Co tak smutno? z kwaśną miną?
Znać nie tęgo z oziminą!
Nie ma rady w kalendarzu 
Ale jest w poczciwem słowie,
Toć słuchajcie, co wam powie.

Święta nasza polska ziemia!
Któraż inna tak rozplenia?
Lecz choć święta, choć cierpliwa 
Jednak dziś na nas się gniewa.
Bo to matka, matka szczera,
Tęskno jej po młodych synach,
Co świat niemi poniewiera,
Co tam w obcych mrą krainach.

Ona biedna myśli sobie:
Cóż, że rodzę w każdej dobie!
Cóż, że daję tyle płodu 
Ile trzeba dla narodu!
Jedni bracia w szy stk o  garną,
Drudzy z głodu giną marno!
Gdy nie chcecie żyć gromadką 
Zgodnie, bratnio i miłośnie,
To mi dłużej nie być matką!
Miasto chleba piołun wzrośnie!
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O ! słuchajcie gospodarze !
Bóg was karze i ukarze!
Kogo bratnia łza nie p a li,
Ten z bożej w yszedł opieki,
Od tego Bóg się oddali,
B óg i P olska coraz dalej,
Coraz dalej —  i na w iek i!

Św ięte słowa — straszne słow a!
N iech je  każdy w sercu chow a,
Bo w tych słowach rada zdrowa,
I jedyna, choć surowa.
Teraz, bracia, bądźcie zdrowi!
R esztę serce niech dopowie.

I znów idę póki zdołam 
A  po drodze proszę, wołam  
I zachęcam, upominam,
Przypominam i zaklinam:
W  im ię P o lsk i, w itnię Boże
D ajcie Bracia, co kto m oże! (C. d. n.)

W y j ą t e k  z ż y c i a  w y g n a ń c a
podług opowiadania sp isał

F e l i k s  K o .............

Tl tourne ses regards aux bords qu’il  a  quittes  
E t regrette trop ta rd  les lo isirs  du  rivage ,
A h !  qu’i l  voudrait alors, au toit de ses dieux ,
P res des objets cheris, presents a sa memoire,
Coulant des jo u rs  obscurs sans p e r il et sans gloire, 
N ’avoir ja m a is  laisse son p a y s  n i ses D ieux !

L am artine .

W  p arę  dni po przybyciu m ojem  do M onach jum  spo tka łem  
W tea trze  znanego  m i z k ra ju  jeszcze E dw arda  C h ... .  Dawnem i 
czasy w  szkołach z nim na jednej  siedzieliśmy ła w ie ,  po tem  
przyjaźń nasza podwoiła się pokrew ieństw em , gdy ojciec jego  za ­
ślubił blizką m oją  kuzynkę  —  a jedno roczny  w spólny pobyt 
w  W arszaw ie  w 1 8 6 1  r. sdniej nas  jeszcze połączył.

P o te m  nas tępow ały  dni w esela i boleści —  łez i krwi —  
dalekiej nadzieji i silnej wiary —  a ż czarny kir ża łoby pokry ł  
m ogiły  b o h a te ró w  - m ęczenników , aż tysiące n ieszczęśliwych zna­
lazło się bez m atki —  i bez chleba !

Od tego  czasu s trac iłem  z oczu  Edwarda.

R adość więc moja była bez granic, gdym  się z nim spo tka ł  
w  m n ichow sk im  teatrze.

Po pierwszych uśc iskach  powitania i kilku o b u s t ro n n ie  z a ­
m ienionych  s łow ach ,  zapyta łem  go, coby  tu porabiał,  nie pos ia ­
dając n iem ieck iego  języka.

—  Dla tego też p arę  dni tutaj zabaw ię tylko i zaraz do 
W ło c h  wyjeżdżam! —  odpowiedział.

—• A gdzieżeś te  dw a lata przepędził? . . .

—  R ok  w niebie szczęścia bez g ra n ic ,  a rok  w piek le  
m ę c z a r n i !

—  Odzie?...  i spo jrza łem  m u  w twarz uważniej ,  nie z rozu­
m iawszy dobrze, co chc ia ł przez to powiedzieć.

U śm iechną ł się sm u tno  w  odpowiedzi i szepnął chw y ta jąc  
m n ie  za r ę k ę :

—  S ł u c h a j ! czem uś ty sobie w  łeb  nie w y p a l i ł , żegnając 
ojczystą ziemię?...  A h ! nie —  praw da, żeś ty  m a r z y c i e l— 'd o d a ł  
popraw ia jąc  się. —  A więc zamknij się w kó łku  tw y c h  ro jeń  —  
a nie waż się w yciągać ręki po rzeczywiste, do tyka lne  szczęście 
tej z i e m i !

—  Co ty mówisz Edwardzie?
—  A h —  tak!  bo  widzisz, tam  —  i wskazał r ę k ą  k u  g ó ­

rze  —  tam  napisano j e s t :  że choćby  najdrobniejszy p rom yk  w e ­

sela, choćby  od rob ina  tego szczęścia, co używają miljony, zaka­
za n ą  je s t  tu łaczom  pod karą podw ójnego  przekleństwa!

Rzeczywiście za trw ożyłem  się o niego.

—  Co ci je s t  takiego Edziu?.. .  powiedz, na Boga?

—  H a l  ty wierzysz w Boga?... pytasz co mi jest takiego ?...
Nic —  nic bracie, ty lk o . ,  w ie rz y łem ,  że m y jeszcze możem  być 
szczęś liw i!!...

—  W idzę —  rzek łem  —  że masz lub m iałeś wielkie zm a r ­
twienia, ale nie są d z ę ,  żeby się silna wola oprzeć przeciw nośc iom  
nie m o g ł a !

U śm iechną ł się szyderczo:

—  Miałem k iedyś i wielkie zm artw ienia i silną w olę!  ale 
to k ie d y ś !  Teraz nie m am  n i c —  n ic ,  n a w e t  czasem łez dla
m inionej przeszłości b rakuje!  — Ale prawda!.. .  i uderzy ł  się r ę k ą
w  czoło.

—  Co tak iego?

—  Ty  piszesz czasam i? .. .

—  Pisze.i.

—  To bądź tak dobry  i przyjdź do m nie ju tro  r a n o ,  to 
ci W'szystko op o w iem ,  ale pod jednym  w aru n k ie m !

—  A to ?

—  Że postarasz s i ę , aby m oje opow iadanie  ogłoszonem  było.

—  Biedny E d z i u ! —  szepną łem  śc iskając  go za rękę .

—• O j ! p raw da, żem  bardzo  b i e d n y !... Ale p a m ię ta j , opisz 
c o d o s ło w n ie ,  tak  jak  ci opowiem...  W ie sz ?  —  doda ł —  tam  
w W a d o w ic k im  b ędą  czytać może!...

Nic a nic tego  w szystk iego  nie po jm ow ałem .

N azaju trz  ran o  zasta łem  już E dw arda  ubranego  i właśnie 
g d y m  wchodził, w pa tryw ał się w fotografję  przedstawiającą w n a ­
turalnej prawie wielkości cudne j u rody  m łodą  dziewczynę.

W  milczeniu zacząłem się jej przyglądać.

E dw ard  zw racając  się do m n ie  ze sm u tn y m  u śm ie c h e m :
— P ra w d a ,  jak ona cudow nie  p iękna? . . .  Co rano  i co 

w ieczór  m odlę  się do  niej —  zawołał.

I znów  wzrok je g o  nam iętn ie  przykuł się do obrazu.

Chcąc przerw ać sm u tn e  myśli b iednego E d w ard a  zdją łem  
w  milczeniu  wiszące na ścianie florety i podając  m u  jeden  z nich 
r z e k łe m :

—  Czy wiesz, że od lat pięciu nie b iłem się na szpady?.. .  
S p róbu jm y!

—  Żartujesz chyba Feliksie?.. .  Ah! prawda...  on  nic nie 
w i e — rzek ł  sam do siebie.

I j e d n e m  szarpnięciem rozerw aw szy  na piersiach k o s z u l ę , 
okazał  m i g ł ę b o k ą , ledwo co zago joną  ranę .

—  A to  zkąd?... P o jed y n k o w ałeś  się Edziu?...

—  Tym  rew o lw erem !  —  rzekł, w skazując  na b roń  leżącą 
na łóżku —  ale sam  ze sobą  się po jedynkow a łem .

—  S am o b ó js tw o !  —  szepnąłem.

—  Nie! tylko rozpacz bez g ran ic  i cecha  tu ła c tw a  na czole!

W  kw adrans  później s łuchałem  opisu  sm ętne j  jego  p rze­
szłości.

Opowiadanie Edwarda.

P o  wielu n ieprzy jem nościach  i sp rzeczkach  z po lic ją , raz 
nareszcie  uczułem  się w y zw o lo n y m  z jej op iekuńczych dłoni. 
Przeraźliwe św iśn ięcie  m aszyny  i chrapliw y głos k o n d u k to ra  ; 
Furth am W alde, w yda ł się najprzy jem niejszą  dla u cha  m u ­
zyką —  gdyż mi zapow iadał  ziemię b a w a rs k ą ,  a tern s a m em  
rozbra t  w ieczny m oże z n iep roszonym i o rędow nikam i.

Była godzina trzecia po północy.

W yskoczyw szy  z w ag o n u  u d a łem  się do sali gdzie rewidują 
rzeczy ; ledwo je d n ak  zacząłem je  ro zp a k o w y w a ć ,  gdy zauważa-

*
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ł e m ,  że mi się jakiś mężczyzna bardzo uważnie przypatrywał a 
następnie zapytał o pasport.

Ponieważ nie miał żadnej na sobie odznak i , zapytałem go 
grzecznie, z kim mam p r z y j e m n o ś ć  m ó w ić? . .

—  Ich bin k. k. Polizeikommissar! — odpowiedział.

Mdło mi się zrobiło na te szumne tytuły i tu dopiero przy­
pomniałem sobie, że udzieloną mi w Krakowie marszrutę na gra ­
nicy wizować powinienem.

Znowu zatem nowe formalności i nowe sprzeczki —- gdyż 
zacny komisarz widząc, że pragnę się parę dni w mieście za­
trzymać, chciał mnie koniecznie odwieść od tego zamiaru. B a ! 
nawet ofiarował mi bilet do Regensburga (ciekawym , czy za 
własne pieniądze), byłem tylko w Furcie nie pozostał.

W  odpowiedzi na całą jego gadaninę zapytałem umyślnie, 
czy tu jeszcze cesarstwo?

—  Nein, mein H err! das ist schon kon. bayerische 
Grenzstadt !

—  Also, gute N acht, mein H err!  —  i zostawiając go 
z wyłupionemi z podziwu oczami, wyszedłem z sali pasportowej.

W  kwadrans potem siedziałem już na sofie przed płoną­
cym na kominku ogniem w jednym z numerów hotelu zur Eisen- 
bahn —  pogrążony w dumaniach o przyszłości.

A dali-Bóg, że było o czem myśleć!

Tysiąc najdziwniejszych projektów snuło mi się po głowie, 
tysiąc postanowień prawdziwie ekscentrycznych —  lecz jedne po 
drugich znikały, razem z gasnącym na kominku ogn iem , zos ta ­
wiając po sobie zimny i bez złudzenia pogląd na moje położenie 
obecne ,  które się mniej więcej streszczało w słowach: co będę 
robił ?...

H a! myślę sobie, najpierw potrzeba zrobić ścisły rachunek 
wszystkiego, co w głowie i kieszeni posiadam.

Tu —  ze wstydem musiałem sobie przyznać —  że niewiele 
było towarów w obudwu tych składach.

Ale zobaczmy!

1) Umiem dobrze mówić i pisać po polsku, po francusku 
i po rnoskiewsku —  grać na fortepianie , śpiewać i przyzwoicie 
się zachować w salonie dziewiętnastego stulecia. Umiem mówić
0 wszystkiem i o niczem, a osobliwie zaś zajmująco opowiadać 
tysiące rozmaitych historyj i anegdot, wydarzonych i niewydarzo- 
nych na tym bożym świecie.

A , prawda ! —  umiem jeszcze , czyli raczej umiałem kiedyś 
od biedy wiersz ukuć ja k i , lub małą nabazgrać powiastkę.

Oto mój majątek moralny !

2) Mam elegancką odzież —  gdzie obok rogatki i czamary, 
fraczek i cylinder się znajduje —  zegarek, parę pierścionków 
(sentymentalnych wspomnień przeszłości) —  lakierki —  a co głó­
w nie: piętnaście błyszczących napoleonów i trzydzieści florenów 
bawarskich w kieszeni.

Na zakończenie tego przeglądu stanąłem przed zwierciadłem
1 tu miłość własna szepnęła mi, żem bardzo ładnym  chłopcem!

Rozum jednak czyli raczej zimna rozwaga szkaradny zrobiła 
mi afront, mówiąc bez ogródki, że nic a nic nie umiem —  że 
pieniądze się rozlecą nie długo , a z całą pięknością twarzy nie 
znajdę zapewne i trzech groszy w życiu.

Cóż więc będę robid?... To prawdziwe nieszczęście!

I znów pogrążyłem się w dumaniu.

Mój B o ż e ! jak  się to czasy zmieniają na ś w ie c ie ! Przed 
laty jeździłem po Europie z wybornem cygarem w ustach, modnem 
znudzeniem na twarzy i porządnie naładowaną kieszenią. Zwie­
dziłem całe Niem cy, pijąc po dwadzieścia kufli piwa dziennie i 
bawiąc się synternentalno-głupiemi spojrzeniami Germanek. W  Je ­
nie podziwiałem wesołość i dobre wychowanie akademików, którzy 
n ie ra z —  sprawiając sobie tak zwaną obywatelską zabawę —  tłukli 
po 3 0 0  kamiennych massów na dymiąoych się czuprynach swoich 
i mieszczańskich. Zwiedziłem nowożytny Babilon naszego świata,

ołowiane niebo Albionu i uroczą Winkelriedów ojczyznę — zgoła 
wszystko —  wszystko, co było do widzenia — W łochy i Rzym 
nieśmiertelny, tylko papieża nie w idziałem !

Ale daruj mi Feliksie, że za daleko odbiegłem od rzeczy.
(C. d. n.)

Sprawa polska na kongresie wiedeńskim
przez

Bronisława Zamorskiego.

III.

(Ciąg dalszy.J

W  sprawie polskiej, która jak widzimy najwięcej czyniła 
trudności,  na co tak mocno utyskiwała Anglja, najpierwsza od- 
stępczynią myśli niepodległej Polski na kongresie b)ła  taż Anglia. 
W zamian za to za przyezyną Moskwy zatrzymała w posiadaniu 
Maltę, Helgoland, zdobyte kolonie w Indjach, a do tego otrzy­
mała w dodatku Hanowerskie jako królestwo niemieckie i pro­
tektorat nad wyspami Jońskiemi.

Już dnia 12  stycznia 1 8 1 6 .  ogłosił lord Castlereagh notę, 
w której ■nieodwolując owych dawniejszych myśli względem 
P o lsk i , ,  niby z wielkiem ubo lew aniem , wyraża się: -doświadczenie 
nauczyło, że nie ma sposobu zapewnienia szczęścia Polakom a 
w Europie spok o ju , sprzeciwiając się zwyczajom i przywyknieniom 
narodowym Polaków. Pokuszenie się tego rodzaju służyłoby 
tylko do podniecenia w Polakach niechęci ku rządom i wzbu­
dzenia rozruchów. Gdyby przeciwny odniesiono rezultat, J. K. 
Mość (angielska) byłaby zupełnie zadowoloną i spokojną w obec 
niebezpieczeństwa, mogącego grozić w przypadku, gdyby siła 
wojskowa obu krajów (Rosji i Polski) dostała się pod dyrekcję 
paha ambitnego i wojennego..

Dopiero w nocie z d. 3 0  stycznia Hardenberg myśl podziału 
księstwa Warszawskiego między Prusy a Moskwę poddaną na 
kongresie przez Castlereagha przyjmuje na podstawie sześciu 
punktów przez cara podanych.

Metternich jeszcze stale się trzymał myśli Polski niezależnej 
od Moskwy. Dopiero Talleyranda nota natchniona wpływem 
angielskim wystosowana do Metternicha a okazująca ja sno , że 
Francja nie myśli wojny toczyć z Moskwą i Prusami (bo nie- 
darmo w wojsku zamieniano sztandary Napoleońskie na daszki 
chińskie z dzwoneczkami), chociaż pełna sympalji dla Polski, 
spow odow ała , że Metternich zaniechał myśli niepodległej Polski, 
otrzymawszy w zamian wolne działanie we W łoszech przyrze­
czonemu od mocarstw europejskich pierwszego rzędu. Nota 
Talleyranda wystosowana do Metternicha opiewa w streszczeniu n a ­
stępnie :

• Gdyby kongres zaraz po zebraniu się , położywszy zasadę, 
aby wszystkie prawa słuszne były zachowane, oznaczył cel i 
wskazał właściwą do dopięcia onego drogę w ówczas to żadne 
mocarstwo nie byłoby sobie tworzyło pozorów do zniweczenia 
tego , co ma cel zachowawczy. Między wszystkiemi kwestjami, 
które miały być rozbierane na kongresie, uważałby mój król za 
największą, najpierwszą, najwyraźniej europejską, taką , z którą 
żadna inna w porównanie iść nie m oże, kwestję polską, gdyby 
mógł się spodziewać, jak tego sobie życzył, że naród tak inte­
resujący przez swoją starożytność, waleczność, wyświadczone 
Europie usługi i swoje nieszczęścia, mógłby Odzyskać dawną i zu­
pełną niepodległość. Podzia ł,  który go z rzędu narodów wy­
mazał , był przepowiednią zaszłych w Europie zaburzeń. Lecz 
skoro wpływ okoliczności, przezwyciężając najszlachetniejsze za­
miary monarchów posiadających dawne prowincje polskie, za­
mienił kwestję o los Polski na p r o s t y  i n t e r e s  p o d z i a ł u  
i granic między trzema tylko mocarstwy, w którym Francja wedle 
dawniejszych traktatów żadnego nie miała udz ia łu , nie pozosta­
wało tejże, jak aby wesprzeć najsłuszniejsze żądania, i poprzestać 
na życizeniu, aby Polska była zadowoloną, gdyż od tego tylko 
jej własne zadowolenie zawisło..
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Tak tedy sześć punktów podanych przez cara sta/y się 
podstawą dalszych ustanowień mocarstw obradujących, już myśl 
ustanowienia niepodległego państwa polskiego upadła i rozchwiało 
się przymierze Austrji , Anglji i Francji, —  a tylko radzono nad 
tern, co kto ma wziąść, w czem Metternich wyprawiał carowi 
wielkie psoty. Nareszcie ośm mocarstw obradujących uchwaliło 
w połowie lutego 1 8 1 5  za przyzwoleniem ca ra ,  trzy główne 
punkta tyczące się sprawy narodu polskiego. W edle wspólnej 
ugody car  miał otrzymać trzy czwarte księstwa Warszawskiego 
zrzekłszy się przyłączenia pod swe berło innych prowincji polskich, 
Austrja miała otrzymać Galicję, Prusy miały otrzymać Poznań 
i Bydgoszcz. Tym sposobem miał naród polski, który po trze­
cim podziale Najjaśniejszej Rzeczypospolitej polskiej wymazanym 
został z karty Europy, w r  1 8 1 5  przez chwilę widoki odzyskania 
niepodległości. Przyznać trzeba, że mimo oporu cara Aleksandra 
przeciw życzeniom innych mocarstw, te dawały pomoc moralną 
Po lakom , jak tylko mogły najsilniejszą. Zabawiano się nawet 
w komedję przymierza zaczepno odpornego przeciw Moskwie 
i Prusom — chociaż o wojnie powszechnej europejskiej w imie 
wolności polskiej ani mowy ani myśli me było. A w obec 
ogromnych wysileń cara aby niedopuścić postawienia Polski nie­
podległej, uważano już to za dyplomatyczne zwycięztwo, że się 
udało z wielką mozołą wyżej wspomniane trzy punkta w sprawie 
polskiej uchwalić, resztę zas sprawy oddać pod rozstrzygnięcie 
trzech mocarstw rozbiorczych Austrji, Prus i Moskwy. Trzy" te 
punkta nadzwyczaj ogólnikowe i nic nieznaezące dla narodu 
polskiego a zarazem i dla mocarstw obowiązanych s ą :

• 1) Tak zwane Królestwo Polskie połączone będzie z Rosją 
przez konstytucję, i pod tym tylko warunkiem cesarz Wszech 
Rosji używać może tytułu króla polskiego.

2) Inni Polacy każdego respektiwe państwa nie przestaną 
być Polakami liberalnie rządzonymi, t. j. otrzymają reprezentację 
i ustawy narodowe.

3) W  całej rozciągłości dawnego królestwa polskiego jak 
egzystowało przed r. 1 7 7 2  dla wszystkich Polaków żegluga i 
handel będą zupełnie wolne i wedle ich potrzeb urządzone, bez 
względu na odmienność rządu w tej lub owej części królestwa..

Na łych tedy trzech punktach zbudowane zostało królestwo 
Polskie kongresow e, czyli jak je Lelewel nazywa carskie k ró­
lestwo, *) zarazem nastąpiły urządzenia W. ks. Poznańskiego, 
królestwa Galicji i Lodomerji i Rzeczypospolitej krakowskiej.

Tak tedy rozchwiało się samo w sobie przymierze, które 
miało postawić niepodległość Pelski jako conditio sine qua non 
Austrja zdawała się przez czas niejaki jeszcze zawsze obstawać 
przy pierwotnej myśli wskrzeszenia Polski Chociaż bowiem m o ­
carstwa europejskie rychło zgodziły się na rzeczone trzy punkta 
i chociaż Razumowski ajent moskiewski w szumnej nocie z przy­
czyny tych trzech punktów przedstawiał systemat Aleksandra 
cara co do Polski i Europy, i ręczył że Rosja tyle uczyniła dla 
równowagi europejskiej, ile właśnie potrzeba było, aby ją od 
każdej światowładczej myśli powściągnąć; chociaż lord Castlpreagh 
odnośnie do uchwalonych trzech punktów żądał, by dzielące się 
mocarstwa przyjęły system, któryby ich uczcił w oczach pod­
danych polskich, gdyż szczęście tylko tego narodu, zniweczy 
obaw ę , jaka naturalnie z powiększonej potęgi Rosji dla Europy 
wynika; chociaż w imieniu Francji odnośnie do uchwalonych 
trzech punktów Talleyrand zastrzegł to samo co w nocie do 
Metternicha wypowiedział: to jeszcze długo dawał na siebie czekać 
ks. Metternich —  W inneburg z oświadczeniem się swojem co 
do uchwalenia powyższych trzech punktów. Wreszcie pod dniem 
2 2  lutego wystąpił z formalnym protestem co do myśli zawartej 
w tych trzech p u n k ta c h , i jeżeli się nie mylimy on jeden z dy­
plomatów szczerze żałował upadku cesarstwa francuskiego i upadku 
Polski —  on jeden był gotów chociażby orężem przerzucić carat 
moskiewski poza Dźwinę, on jeden czuł szczerze siłę niepodległej 
Polski jako niezbędną dla Europy a zbawienną dla swego pańs tw a ; 
on jeden starał się w czasie kongresu wiedeńskiego szczerze i 
Wytrwale wszelkiemi możliwemi środkami i podstępami usunąć

cara z Polski. Reszta mocarstw pomagała mu opieszale. Cast- 
lereagh ustąpił rychło z pola , Talleyrand poszedł za Castlereaghem, 
a Metternich bezsilny sam został —  więc z wymienieniem cierp­
kiej prawdy zatwierdził trzy punkta stanowiące podstawę dalszych 
układów między Austrją, Prusami i Moskwą w sprawie Polski. 
Oto treść słów ks. Metternicha: .Austrja nie lękałaby się n a j­
większych czynić ofiar dla przywrócenia niepodległego królestwa 
polskiego, którego rząd byłby powierzony narodowo polskiemu, 
gdyby ją wyraźne przyrzeczenia nie znaglały do systematu rozbior- 
czego, cesarz austrjacki dalekim jest od upatrywania w narodo­
wości polskiej przyczyn zazdrości lub obawy dla: granic swego 
państwa; Austrja nigdy nie uważała wolnej i niepodległej Polski 
za niebezpieczną rywalkę. Zasad jakich się trzymali przodkowi® 
cesarza aż do rozbiorów 1 7 7 2  i 1 7 9 5  i on sam je wyznaje; 
zrzeczono się ich tylko dla zbiegu naglących a od woli Monarchy 
Austrjackiego niezawisłych okoliczności... Jeżeli J. C. Mość 
w biegu obecnych negocjacji podporządkował (a subordonne) 
swe życzenia za niepodległością Polski tedy uczynił to dla wa- 
żnych względów, które skłoniły mocarstwa do potwierdzenia unji 
większej części ks. Warszawskiego z cesarstwem Rosyjskiem, 
i nie przestaje podzielać liberalnych cesarza Aleksandra widoków 
co do instytucji narodowych Polakom przyrzeczonych >

Po  zatwierdzeniu tych trzech zasadniczych punktów pono­
wnego rozbicia narodu polskiego, mocarstwa inne już się nie 
mieszały do spraw polskich , długie targi jakie wynikły między 
Austrją, Prusami i Moskwą w myśli podziału, utworzenie Rze­
czypospolitej krakowskiej i poręczenia wzajemne —  chociaż wy­
nikały z ducha zawartego w trzech punktach zasadniczych, były 
tylko wykonaniemm dobrej woli trzech mocarstw rozbiorowych, 
i wedle ich woli mogły i mogą być zmienione bez mięszania 
się w to mocarstw innych europejskich. Wszelkie urządzenia 
wewnętrzne w tak zwanem królestwie Polskiem , w Galicji lub 
wPoznańskiem  mogą być dowolnie zmieniane; bo tak sobie m o­
carstwa rozbiorowe zaręczyły, tak mieć chciały i dowolne ich 
postanowienia w tym względzie inne mocarstwa pod dniem 
9. czerwca 1 8 1 5  ostatecznie zakończając czynności kongresu 
zatwierdziły *.) p .  c. n.)

Żywot i pisma Karola Balińskiego.

iii .

(Ciąg dalszy.)

Równocześnie powziął myśl wydawania dziennika, jak o 
tern pisze w liście z dnia 2 0  maja 1861  :

Oto ód1 pewnego czasu walczę z m y ś lą , której odpędzić od siebie 
żadną m iarą nie mogę —  dręczy mię wciąż i spoczynku nie daje. Je s t 
to  myśl wydawania pisma. W iem z doświadczenia, bo wydawałem już 
w Poznaniu własną pracą dziennik pod nazwą „K rzyż a M iecz“, wiem 
i czuję doskonale, że to  ciężar okropny, tem bardziej, że na pomoc ni­
czyją sta łą  liczyć nie mogę. Do tego dodajcie, że nie mam grosza po­
trzebnego na druk i papier. A mimo to  wszystko zdaje mi się , że się 
nie uspokoję, póki nie spróbuję. Zrobię co będę mógł, aby choć kilka 
numerów, to  je s t co tydzień je d en , wydać. Jeśli Bóg pobłogosławi, 
jeśli ludzie podadzą dłoń, pociągnę dalej —  jeśli zaś nie, to przestanę. 
Tym sposobem dojdę przynajmniej do uspokojenia w sobie sam ym , że 
zrobiłem co mogłem. W edle m n ie , potrzeba krajow i te g o , czego mu 
żadne do tąd  pismo nie daje , potrzeba mu drogi i k ierunku —  a  tę  
drogę polską i kierunek powinni mu wskazać c i, których Bóg od tak  
dawna na sługi narodu powołał, cierpieniami przygotował...

P . S. Myśli mojej co do wydawania pisma czy tygodnika, nie 
bierzcie, kochani moi, za rzecz już postanowioną. Owszem — jest to 
jeszcze rzecz bardzo wątpliwa. Chciałbym uniknąć tego ciężaru, bo wiem 
jaki jest, jeno że sumienie do niego mię pędzi i czuję wielką potrzebę 
pomagania narodowi w takiej chwili jak dziś. Dotąd powiadam wam, 
walczę sam z sobą, to biorę postanowienie, to upadam.

' )  J o a c h i m  L e l e w e l  „P olska odradzająca się.“ Poznań 1856 *) „Acte final du Congres de Vienne signe le 9. Juin 1815.*
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J e d n a k ie  p ro jek t  ten  okazał się n iemożliwym do urzeczy­
wistn ienia i już 9  sierpnia t. r. tak  pisze :

Dziwi was to zapewne, moi ukochani, że nic wam dotąd nie 
wspominam o owym moim projekcie co do wydawania dziennika. Pro­
jekt ten odłożyłem — bo na dziś i mojemi tyłko siłami, przekonałem 
s ię , że to jest niepodobna.

Z początk iem  1 8 6 2  r. przebył Karol ciężką ch o ro b ę  p ie r ­
siową. Jeszcze nieco pierwej zaczął p racow ać nad now ym  poe­
m a te m .  T a k  o tern pisze w  liście z 21  m arca  1 8 S 2  r . :

Co jest sił i czasu, to kładę w pracę, w pracę wielką i świętą,
którą mi choroba przerwała niby to, a przerwała na to , aby mię bar­
dziej do tej pracy usposobić I usposobiła m ię, czuję to dzięki B ogu , 
bo mi grób okazała tak bliziutko, że już mię ta przestroga nie opu­
szcza i wciąż mi przypomina, że trzeba coś z sobą zabrać w tę drogę 
i na sąd ów najwyższy. Patrzę też na pracę tę moją jako na przekaz 
testamentowy dla młodzieży naszej — i nie dla młodzieży sam ej, bo i 
dla ludu, który przez wiarę swoją jest wiecznie młody — póki tej 
wiary zachodnia cywilizacja, którą gwałtem w niego tkają , nie zachwieje, 
nie osłabi. Więcej nic wam jeszcze o tej mojej pracy nie powiem, boć 
zacząłem ją dopiero.

I później 11 czerw ca tegoż sam ego  r o k u :

Co do pracy owej m ojej, o którą zapytujesz, jest to: męczeń­
stwo, śmierć i zmartwychwstanie Zbawiciela. Gdyby nie rozmaite prze­
szkody, byłbym może już skończył—  ale i tak niezbyt daleko jestem  
od końca. Rzecz cała wierszem, aby w młodych główkach utkwiła, jak 
nam niegdyś śpiewy historyczne. Zajmie od 10 do 12 arkuszy druku 
z przedmową do młodzieży. W łaśnie rozdział pierwszy posłałem Bie- 
lowskiemu do kwartalnika z prośbą, aby w razie, jeśli nie umieści, 
zatrzymał u siebie póki się nie zgłoszę.

P odnosząc sk ro m n o ść  au tora  Bielowski twierdzi w  swym 
• Spomnieniu*, że praca  ta by łaby  ozdobą każdego pisma. >Mę- 
czeństwo* zostało też w y d ru k o w an e  w  d rug im  tom ie Biblioteki 
Ossolińskich (pierwsze 7 pieśni), ó sm a zaś o wiele później w to ­
m ie  czw artym . Najpiękniejsze są tu  i ó w d zie  znajdu jące  się 
zw roty  ku  naszem u  po łożen iu ,  rów nie  jak pieśń pierwsza, op ie­
w ająca  Chrystusa w Ogrojcu. Całe opow iadanie  o par te  obok  
podania  . ewangielji przeważnie na tak  zw anych -Objawieniach 
Katarzyny Em m erich*  spisanych dosłow nie  przez B rentanno. P oem at  
ten  wyszedł w osobnej odbitce i dzisiaj ła tw o w każdego  rek a ch  
znaleźć się m oże ;  dla tego nie rozb ieram y bliżej tego  u tw oru .  
Z dan iem  naszem  należy on do piękniejszych.

Ogólną cechą  poezyj Balińskiego byłaby w ięc jasna prosta  
form a, z serca zaś nie z udaw anego  uczucia p l \n ą c e  s łow a mają 
jak iś  dziwny u rok  pociągania do siebie se rca  czytelnika.

W sze lka  obca poez ja  (o ile ją  znamy) bez przenośni, meto- 
nymij, synekdoch  i ca łego legionu podobnych  ubarw ień ,obchodz ić  
się nie u m ie ,  przeciwnie u nas znachodzim y częs tokroć całe 
u tw ory  o dykcji tak proste j ,  że inaczej p rzestaw ione s łowa zda 
się prozę by stanowiły. A przecie z całości wieje jakaś  taka woń 
p o e ty c k a ,  że i najwybredniejszy  kry tyk  nie poważyłby się p o d ­
rzędnego  przypisać jej s tanowiska. Że tu p rzypom niem y tylko 
w ielką część pieśni J a n u s z a , k tó re  są jedną  z najulubieńszych 
książek narodow ych . Podobny  styl znajdujem y wr bardzo wielu 
wierszach i u B alińskiego, co im jednakże  wcale ani siły ani 
wdzięku nie ujmuje.

Dalszą cechą  je s t  wyżej już  w spom niam y liryzm o-dydaktyzm .

O bok  poezj'i pisał Karol i p rozą ,  ow szem  gdy  u tw ory  p ie r­
wszej noszą c e ch ę  p o spm chu ,  jedyna ale za to dość  obszerna 
p raca  prozą pisana, jes t  op racow ana z ogrom ną pilnością. M ówimy 
tu  o dziele: -Myśl na rodu  i je j  ko le je . .  Zajęła m u  ona  koło  
cz terech  lat czasu między pięćdziesiątym trzecim a p ięćdziesiątym 
ósm ym  rokiem . D rukow anym  był ty lko p o c z ą te k ,  t. j. w stę p i 
po łow a pierwszej części nazwanej .Bitwa m acie jow icka .  w  Dzien­
n ik u  literackim. Koniec, s tanow iący  osobną  n ie jako b r o s z u r ę , 
w yszedł w r. 1 8 6 1  w Paryżu Reszta zaś t.‘j. cały ś rodek  spo ­
ż y w a  w rękopiśm ie.  Było zdaniem autora , że przed w ydaniem

dzieło to m usia łoby  być raz jeszcze obrobione,  a to z uwagi na 
źródła dziejowe częścią now o o g ło s z o n e , częścią n ieznane Ka­
rolowi, bo ich w  obczyźnie nie można było dostać. P rzerobien ie  
ta k o w e  nie zm ieniłoby ca łk iem  ogólnej m y ś l i , lecz tylko o b ro ­
bieniu nada łoby  ch a rak te r  bardziej nau k o w y  i po jedyncze usterk i 
by sprostowało .

Baliński zabiera jąc się do śledzenia rozw oju  myśli n a ro d o ­
wej wychodzi z za łożenia , że .człowiek p isarz ,  m ó w c a ,  p o e ta ,  
malarz, rzeźbiarz, m uzyk, tylko pods łucha ł ducha  narodu, dojrzał 
go prędzej od nas, w ydoby ł  z głębi i wyjawił, ale go nie s tw o ­
rzył, nie wymyślił... Zdajm y sobie sp raw ę  z w rażen ia ,  jak iego  
doznajem y słysząc jakąś  pieśń prawdziwie n a ro d o w ą ;  zkądże to 
wrażenie pochodzi?  dla czego nas poeta poruszy ł,  rozpalił, pod­
n iós ł?  Oto po p ros tu  dla tego, że pociągną ł,  s z a rp n ą ł ,  ta rg n ą ł  
jakąś  s trunę  w naszem  polskiem  se rcu  u k ry tą ,  do tkną ł  czegoś, 
co już  tam  w se rcu  b y ło ,  s p o c z y w a ł o —  a za do tkn ięciem  ja k  
każde życie zadrgnęło, bo zadrgnąć musiało. Gdyby w  nas nie 
było żadnej s t ru n y ,  k tórą  by m ógł pochw yc ić ,  pozostalibyśmy 
niemi*. Na tern się opiera jąc chce  Baliński przypatrzyć się bliżej 
u tw o ro m  poe tyck im , m alującym  najdokładniej ch a rak te r  swej 
epoki i sposobowi, w jaki przez spółczesnych  przyjęte były, i na 
podstawie tego  w n io sk o w a ć ,  co w owej epoce naród  k o c h a ł ,  
w  co w ierzył,  do czego dążył. W  dziele sam em  dzieli on hi- 
s torją ostatniego stulecia na epoki. P ierwszą stanowi okres  od 
powstania kośc iuszkow skiego  do wystąpienia legjonów.

Każdą zaś epokę  opracowmje w ten sp o só b ;  naprzód na 
podstawie pam ię tn ików  i historji kreśli ogólny  ch a ra k te r  czasu 
a potem  rozbiera pojedyńcze utw ory. W  pierwszej epoce, zaty­
tu łow anej od .najznam ienitszego wypadku* . B i t w ą  M a c i  e j o -  
w i c k ą * ,  miał się szerzej zastanow ić nad T re m b e c k im ,  Molskim 
a poniekąd N aruszew iczem , jako  nad  przedstawicie lam i partji 
dworskiej.  -Grom ada d w oru  Czartoryjskich odbiła się w Knia- 
źninie.* S tronn ic tw o  trzeciego maja w ow oczesnych  u tw orach  
Niemcewicza. -Jakobinizm polski, po dzisiejszemu m ów iąc  dem o- 
kratyzm, s tronnic tw o Kołłątaja, w w ierszach Jasińskiego* —  T a r ­
gowica nareszcie w  osta tnich pieśniach Karpińskiego. W  jaki 
sposób rozb iór  tych poezji m iał być dokonany , nie wiemy, ani 
też jak ie  miejsce ko m u  z późniejszych pisarzy przeznaczył. Na 
każdy w ypadek  myśl p o dobnego  trak tow ania  dziejów przez n ikogo 
dotąd podniesioną nie b y ła ,  a nie mniej przeto wiele p rzem a­
wia za nią.

Końcem, epilogiem tej pracy miał być rozbiór, rozjaśnienie, 
.rozwiązanie*, ja k  rzecz tę sam  Karol nazywał, podania ludow ego  
o Sobotnie j Górze. Koniec ten obejm uje  cztery do pięciu a r k u ­
szy d ruku  i sam  w sobie osobną stanowi c a ło ść ;  w ysłowienie 
prześliczne, porywające, m im ow oln ie  częs tokroć  wpada w ry tm icz­
ność. W id ać  że nastró j poetyczny pow strzym yw any gw ałtow nie  
potrzebą ścisłej historycznej pracy tem  m ocniejszym  w ybuch ł 
p łom ieniem . Mimo małej objętości należy je nazw ać najważniej-  
szem  może pism em  Balińskiego.

W e  wstępie przedstawia nam  w  cudnych  barw ach  obiór 
P iasta na króla i tłóm acząc, dlaczego później taki u rok  do im ie ­
nia Piasta był p rz y w ią z a n y , dla czego ty lek roć  później przy k a ­
żdej prawie elekcji odzyw ały  się głosy  za wynies ien iem  na tron 
P ias ta ,  t. j. rodow itego  P o lak a ,  po w iad a ,  że -znaczyło to tylko 
życzenie, by nie cudzoziem ska wola ale w ola N arodu  polskiego 
święciła się w  Polsce*. A dalej m ó w i :  . trzeba nam  jak  niegdyś 
króla rolnika, co by nam  dał dużo niebieskiego ch leba swobody.. .  
takiego (króla) do k tó regoby  przychodziły  anioły Boże, natchnienia 
święte...  Kto nim je s t ?  O t o  m y ś l  p o l s k a ,  d u c h  p o l s k i ,  
p r a w d z i w a  p o l s k o ś ć ,  m y ś l  b o ż a  je d n e m  słowem . O ta ­
k im  to Piaście lud do dzisiaj marzy.*

Podania, mów i dalej Karol,  są je d n e  historyczne, d rugie  zaś 
zawierają ukry tą  pew ną p r a w d ę ,  pew ną myśl filozoficzną. Tu  
należą w łaśnie ow e najdz iw aczn ie jsze , co na pierwszy rzu t  oka  
wydają  się nam  u tw oram i c z y s te j , bujnej fantazji, n ieham ow ane j  
r o z w a g ą ,  nieujętej w karby  s tosowności.  Atoli pod tą  dz iw ną  
łup iną znajduje się zdrowa m ądrość  narodu, trzeba ją  tylko z r o ­
zumieć, ale na to nie dosyć sam ego  krytycznego  rozum u , t rze b a  
wytężenia całej istoty ludzkiej.
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I oto pun k t  je d e n  z najhardziej cechu jących  um ie ję tne  s ta ­
now isko  Balińskiego. Mniema on bowiem, że do pojęcia każdej 
now ej p raw dy  potrzeba pew nego  natchnienia, o k u pyw anego  .p o d ­
n iesieniem  ducha*, a k tóre  to podniesienie sprowadza sie wielka 
m i ło śc ią ,  zaparciem  się siebie, ofiarą je d n em  słow em . Z apa try ­
w anie się to  je s t  w ręcz przeciw ne m niem aniu  szkoły rac jona l i ­
stycznej, w ierzące j ,  że zimna rozw aga m a tem atyka  wystarcza do 
pojęcia każdej p ra w d y ,  o w sze m ,  że do każdej naw et społecznej 
dojść m ożna d rogą ścisłej logicznej kom binacji  p raw d już zna- 
nych, zupełnie tak  jak  ze zdań zasadniczych gieometrji w yprow a-  
dzają się zdania pochodnie. Nie zapuszczając się w  bliższe zba­
danie tej kw est j i ,  p rzypom inam y ty lk o ,  że wielu psycho logów  
uważa pewien rodzaj natchnien ia  za n iezbędny naw et przy o d ­
k ry w a n iu  now ych  praw d m atem atycznych .  Cąła różnica zasadza 
się na tern, że Baliński wskazuje  na przyczynę natchnienia, sp o ­
sób, jak im  się osięga. .Tylko drogą całkowite j chrześcijańskiej 
ofiary zdobyw a się prawda*. (Mowa tu g łów nie  o praw dach  
w życie w prow adzić  się m ających, p raw dach  społecznych  ! Oni 
zaś albo ca łk iem  ow ej kwestji nie ty k a ją ,  albo je  do  jak ichś  
wyższych w rodzonych  zdolności odnoszą.

Przy zastanawianiu  się w ięc nad podobnem i podaniam i ludu 
celem w ydobycia z nich ukryte j p ra w d y ,  - trzeba, pisze Baliński 
(w razie niezrozum ienia myśli w podaniach zawartej) być pew nym  
albo niedosta teczności ofiary czyli pracy ze s trony  badającego, 
albo że u tw ory  te  należą do liczby tych tajemnic, k tó re  j eszcze 
do czasu zakry te  być muszą*.

T reść  ow ego  podania, o k tóre  tu  g łów nie  chodz i,  je s t  na-  
s tęp u jąca :  T rzem  synom  po śmierci m ocno  przez nich kochanej 
matki powiada w ró ż k a ,  że m atka  ich będzie żyw ą, ale potrzeba 
p rzynieść  w ody  ze S obotn ie j góry . Broniący wody tej zły duch  
będzie  przeróżne w ym yśla ł  przeszkody i strachy. Kto zaś się 
ich u lęknie i choćby  tylko na k rok  z prostej drogi zboczył, 
choćby  tylko się oglądnął, w kam ień  się obróci. To usłyszawszy 
b ra t  najstarszy, k tó ry  był rycerzem  , w ybra ł  się w d ro g ę  zaopa­
trzony w zbroję i p rzem ocą  chc ąc  dobić się* celu. Mija dwa 
tygodnie ,  on  nie w r a c a ;  snać zboczył z d rogi* i s ta ł  się kam ie­
niem. Po nim w ybra ł  się drugi bra t w d ro g ę ,  k tó ry  był o rg a ­
nistą , wziąwszy z sobą i w odę  św ięconą i książkę od egzorcy- 
z m ó w ;  lecz i jego  ró w n a  spotka ła  dola. Zosta ł  b ra t  trzeci za 
głupiego miany. Ten  bierze kosę  i rusza na S obotn ią  górę. Mimo 
przeszkód i s trachów  i p o k u s , niczem z drogi nie zwiedziony 
wdziera się na g ó r ę ,  dochodzi czarodziejskiego źród ła  i czerpie 
zeń wodę. W ra ca jąc  kropi nią po obu s tronach  stojące kam ienie. 
L udzie ,  w w ędrów ce  na g o rę  skam ien ie li ,  w iacaja napow ró t  do 
życia. Tak  w tryumfie dochodzi ów  brat trzeci do cha ty  swej 
i wskrzesza m a tkę .  Odtąd żyje w szczęściu z m atką  pośród  w y ­
baw ionych  lu d z i ; tylko dwaj bracia nie m ogąc"  Znieść je g o  w yż­
szości uchodzą w dalekie kraje  i kończą sromotnie .

Taka treść  p o d a n ia ; zobaczm y jak ie  z niego Karol w y p ro ­
wadza praw dy.

Zaw oław szy  z W in ce n ty m  P o lem *):

I biada, biada,
Jeżeli wzorem zachodnich trudów 

Albo południa rozumem 
Albo rozumem środkowych ludów 

Zechcemy rządzić tym tłumem

uważa, że wiele podań  m a  te sa m e części sk ładow a. Niemi s ą :  
K ró lew na — zaklęcie —  s m o k —  w ojow nik  oswobodzicie!. K ró ­
lewny tej przym iotam i są zw yk le :  1) czystość ,  św ię to ść ,  jakiś 
u ro k  nadz iem sk i;  2) przeznaczenie do władzy, iż m a  koniecznie 
z a p an o w a ć ;  3) m ądrość  n iezw yk ła ;  4) m iłość ,  odkry ta  bow iem  
wiele dobrego  robi ludziom. W szystko  to razem  oznacza podług  
Balińskiego -p raw dę _  niyśl Bożą*. ,

Każda p raw da by ła  z a k l ę t ą , t. j. n ie z n a n ą , n iezrozum iała 
przez pew ien  czas, w ięc  n ie p ra k ty k o w a n ą , w ięc  ludziom przys łuż  
m eśw iadczącą.

')  „Słowo a Sława1*, poemat dotąd niedrukowany a nader ce­
niony przez Balińskiego.

W szystk iem u tem u  na zawadzie stoją p rzeszkody pew ne —  
to sm ok  strzegący kró lew ny.

W ojow nik iem  nareszcie  i oswobodzjcie lem  człowiek czy n a ­
ród, czy też ludzkość ca ła ,  szukająca tej p raw dy  d rogą  cierpień 
i o f i a r — me  w chęci zy sk u ,  ale z w ew nętrznego  pociągu ku  
bożem u jej światłu, ku ożyw czem u jej ciepłu —  z miłości.

Otóż idąc za tą w skazów ką rozum ie on przez m a tk ę  —  o j­
czyznę, przez ow o źródło —  p r a w d ę , po której dopiero  poznaniu 
i za k tórej pom ocą  ojczyznę dźwignąć potrafimy. Brat rycerz  
oznacza -drogę pustego  m ie c z a —  szabli ,  bez m yśli ,  bez wiary 
narodow ej , ow szem  ego izm , chęć  sławy i panow ania  bez w ta r ­
gnięcia w myśl narodu . Urugi b ra t  to -droga m ądrośc i  bezmiło- 
śnej —  cudzego niepolskiego ro zu m u  —  dyplomacji —  wszelkiego 
rodzaju  s tronnic tw  rozu tnu  bez żywej wiary ojców, bez ducha  
i światła s łow a Bożego...  Gdzie je s t  p raw da i potęga, nie wiedzą, 
bo zmylili z drogi miłości, a m iłość tylko pozna p r a w d ę ,  m ów i 
Brodziński.* To po tom kow ie  daw nej szlachty i nas tępu jąca  po 
nich in te ligencja ,  dobijająca się wszelkiemi sposobami* P o ls k i , a 
zawsze na próżno. -Nie idąc dalej w myśli narodow ej,  a ze rw a­
wszy z przeszłością , staliśmy się za w ad ą ,  kam ien iem  na drodze 
postępu*.  ̂ Ale jeszcze nie wszystko s t rac o n e ,  jeszcze jest trzeci 
brat,  choć  przez starszych za głupiego miany, je d n a k  prędzej od 
nich dojdzie do celu, bo postaw iw szy  go sobie raz ja sno  i u m i ­
łow aw szy  całą duszą,  nie myśli o om inięciu  zaw ad ,  lecz prosto 
z narażeniem  się na liczne n iebezpieczeństw a i trudy  dąży do 
mety.

Tym bra tem  trzecim jest  lud polski. Milczy on  i zachow uje  
się b ie rn ie ,  ale za czem ś tę sk n i ,  czegoś się spodz iew a ,  na coś 
czeka. Tom czem ś jest Polska w  zupełnym  rozw oju  narodow ego  
je s tes tw a.  Trzeba mu tylko w zkazać d rogę  do niej,  ow e źródło 
wody żywej, a pójdzie po nią tak  śm iało  i z tym  sam ym  sk u t­
kiem , co ów  bra t  trzeci w podaniu. R uch  ztąd pow sta ły  p rze­
niknie cały n a r ó d , zadrgną n im i skam ieniałe  w arstw y i p o ­
w rócą znow u do życ ia ,  co w nich na chwilę zam arło  To też 
uk o c h a ł  Baliński ten lud nasz całą siłą d u sz y ,  a inte ligencję 
uw ażał nie tyle za wykwit jego  co za s łu g ę ,  za p rzew odniczkę 
po drodze bożej. Nie rozw odzim y się nad  tern dłużej, gdyż d o ­
syć wziąć do ręki pierwsze lepsze jego  dzie ło ,  ledwo nie na 
każdej kar tce  znajdziemy przeróżne om ów ien ia  tej prawdy,

Ze kto po chłopsku serca nie sprostaczy,
Daremnie patrzy, Polski nie zobaczy.

W  ludzie upa tryw a ł  on skarb iec  niezliczonych, n ieoszacow a-  
nych klejnotów, k tó re  tylko na światło  w ynieść po trzeba ,  zaród  
najpiękniejszych przymiotów, k tó re  tylko rozw inąć należy, k ryn icę  
m ądrości n a ro d o w e j ,  z k tórej cze rpać ,  siedzibę ducha n a ro d o ­
wego, k tó rego  roztlić a nas tępnie  sami nim rozgorzeć m am y. Do 
tego zaś wszystkiego potrzeba czynu. -Aby czyn, pisze on przy 
k o ń cu  dzie ła ,  był prawdziwie cz y n e m ,  t. j. prawdziwie polskim , 
prawdziwie Polsce uży tecznym , musi koniecznie opierać się za­
wsze na niewzruszonej opoce myśli narodow ej,  ducha  narodow ego  
i p łynąć z serca rozkochanego  w  tej myśli, w tym  duchu  naro ­
dow ym  prawdziwie i szczerze —  je d n em  s łow em  musi mieć cią­
głe a ja sn e  widzenie tego, co stanowi istotę  polskiego narodu.*
To w łaśnie pojęcie je s t  ow ą zaklętą p raw d ą ,  k tó rą  w łasnego  du ­
cha pracą zdobyć  i ludowi podać  winniśm y. I jej to właśnie 
strzeże s tug łow a hydra przesądów  i fałszu. -Jedni w o ła ją : h e re ­
tyku, jak  śmiesz tykać  świętości takich, potępienie ci! a n a te m a !  
jak  śmiesz w ynosić p raw dę z kościoła!  jak  śmiesz b rać  światło  
z ołtarza na ośw iecenie  drogi tw ego  żywota. Ś wiatło  o łtarza jest 
tylko dla ołtarza i na  wieki pozostać  ma w m u ra c h  kościoła.*

• Szalony! warjacie !  woła ch ó r  ze świata, św ia tłem  praw dy 
kościoła  chcesz oświecić polityczne r o b o ty ?  Co za związek k o ­
ścioła z polityką? Co za związek między s łow em  bożein a Polską?*

■ Co za zw iązek?  A o cóż idzie dziś na  św iecie ,  jeżeli n ie 
o ten zw iązek? D la c z e g o  s tary  świat się w a li?  D lac ze g o  now y  
się ro d z i?  i o co ten  ledwie się rodzący  w o ła ?  o co, jeśli nie 
o ten  związek, jeśli n ie o to  w łaśnie, aby co jest m a r tw ą  literą 
dotąd, by ło  życiem, aby p raw d a  religijna była p raw d ą  wszędzie, 
aby praw o  Boże, słowo Boże, było  źród łem  i treśc ią  wszelkiego 
p raw a  zarów no spo łecznego  ja k  i politycznego na całym  świecie.*
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Z a p r a w d ę  w ię c e j  i ja śn ie j  w y p o w ie d z i e ć  nie  m o ż n a .
Jak  za c z ą ł  tak  i k o ń c z y  s ło w a m i  P o la :

N ie obcą myślą dziś tobie ożyć 
Po długim, długim odłogu,

Umiałeś cierpieć, potrafisz tworzyć,
Lecz ufaj sobie i Bogu. (D. n.)

Przegląd naukowy, literacki i artystyczny.

—  W  pozostałych rękopism ach  ś. p . J o a c h i m a  L e l e w e l a ,  k tó re  
są  w ręk u  b ra ta  znajdu je  się w ielka liczba m at rjałow  a  g łów nie wypisów 
w łasnoręcznych z różnych  autorów  sta ro ży tn y ch  greck ich  i łac ińsk ich  we 
w zględzie g ieo g ra fli, k tó re  w m łodych la tach  (1 8 1 0 )  w ykonał jak o  s tu d ja  
d la  w łasnej n auk i. W y p isy  te  obejm ują  przeszło 3 0 0  ark u szy  drobnem  
m aczkow em  p ism em , ja k  zw ykle p isa ł nasz  h isto ryk . Oprócz tego  p rze­
p isan ą  tu  znajdu jem y  g ram a ty k ę  h eb ra jsk ą  w r. 1 8 0 3 , w r. 1 8 0 5  g ram a­
ty k ę  sy ry jsk ą , ab ecad ła  30  języ k ó w  w schodnich i O j c z e  n a s z  w 70  
języ k ach  i d y a lek taeh  (B. W .)

—  N ak ładem  G ustaw a Sennew alda d ru k u ją  się w W arszaw ie „ P o ­
wieści d la  m łodzieży14 przez Sew erynę z Źochow skich P r u s z a k o w ą .

  Od 1. kw ie tn ia  b. r. b ęd ą  w ychodzić w W arszaw ie znowu dwa
pism a tygodniow e. P ierw sze pod n. „ K l i n i k a 44 pośw iecone w yłącznie 
um iejętności lekarsk ie j redagow ać będ ą  pp. Z ygm unt D o b i e s z e w s k i  i 
S z o k a l s k i .  D ru g ie  „ Iz ra e l i ta -  pod red ak c ją  Iz rae lity  p. Sam uela  H e n ­
ry k a  P a l t y n  zaw ierać b ęd z ie : rozporządzen ia  rządow e dotyczące s ta ro -
z a k o n n y c h , now iny z W arszaw y, prow incji, w iadom ości o sta rozakonnych  
w k ra ju  i zag ran icą . D ział naukow y obejm ie h is to rję , lite ra tu rę  nauk i 
p rz y ro d z o n e , ko resp o n d en c je , rece n z je , ogłoszenia.

—  K a r t a  P o l s k i  i k r a j ó w  o ś c i e n n y c h ,  nowe popraw ne w y­
d an ie  n a  r. 1 8 6 6  ze szczegółow em  oznaczeniem  kolei żelaznych  w ruchu  
i w budow ie b ę d ący ch , gościńców  pocztow ych , lin ji te leg ra ficzn y ch , rzek  
sp ław n y ch , m iejsc k ąp ie lo w y ch , ź ró d eł nafty  i t  p. w edług najnow szych 
i na jdok ładn ie jszych  podań sta ty s ty c z n y ch , przez J .  Osieckiego s k re ś lo n a —  
w yszła  w łaśnie z pod  prasy . K ra je  ościenne tej m apy obejm ują  p rzestrzeli 
od B a łty k u  do C zarnego m orza. O dznaczenia h istoryczno - g ieograficzne 
czyn ią  tę  k a r tę  n iezb ęd n ą  d la  u ży tk u  m łodzieży w szkołach i zak ład ach  
naukow ych zaś wyż w yrażone kom unikacje  lądow e i w odne d la  podróżnych 
po k ra ju  i zagran icą .

M a p e  t ę  n a b y ć  m o ż n a  w  R e d a k c j i  T y g o d n i k a  p o  c e n ie  2  z łr .

—  C zw arty k o n k u r s  K o n s t a n t e g o  Z a k r z e w s k i e g o .  N a ogło­
szony w roku  zeszłym  T r z e c i  k o n k u r s  z nag rodą  3 0 0  zip. za napisanie  
najlepszej pow ieści d la  ludu  lub m łodzieży k a to lic k ie j, p rzysłano  siedm  
rękopism ów  z różnych  dzie ln ic  k ra ju  W yznaczona  w tym  celu  przez nas 
k om isja  w idziała się jed n a k że  zniew oloną do odm ów ienia każdem u z nich 
p rzyobiecanej n ag ro d y  d la  t e g o , że je d n e  odznaczały  się zby t jaskraw ym  
politycznym  k o lo ry te m , d rug ie  by ły  zb y t widocznem naśladow aniem  dotych  
czasow ych naszy ch  w ydaw nictw , inne zaś b rak iem  w ykończenia zad an iu  
w ogóle n ie  odpow iadały .

W  n ad z ie i, że podw yższenie nag rody  zachęci i w iększe ta le n ta  do 
zajęc ia  się tą  g a łęz ią  lite ra tu ry , k tó rą  się zajm ujem y, a m niejsze do tym  
usiln iejszej pobudzi p racy , podw ajam y kw otę w yjątkow ym  sposobem  na rok  
b ieżący , w yznaczając 6 0 0  złp. za na jlep szą  p racę  n astępnych  przym iotów .

I . Chodzi p rzedew szystk iem  o dzieło d la kato lick iego  lu d u , lub 
doroślejszej m łodzieży.

I I  P ozostaw iając  zu pełną  sw obodę piszącym  w ym agam y tylko ażeby  
tre ś ć  b y ła  w ogóle p o w ażn a , o ryg inalna  i w zięta z po la  albo dziejów 
o jcz y s ty ch , albo obyczajów  n a ro d o w y ch , albo  z ogólnej nau k  dziedziny.

II I .  P rzedstaw ien ie  rzeczy  m a być  zrozum iałe i zastosow ane do 
p o trzeb  ludu  n a sz e g o ; ję z y k  czysty , ja sn y  i p rosty , wolny jed n a k że  od 
gm innej p rosto ty .

IV . B yłoby p o żąd an ą , g dyby  rekopism  m ógł b y ć  p isan y  czytelnie, 
j a k  do d ru k u  i o ty le  p rzestro n n ie , żeby  z łatw ością  dozw olił m ożebnych 
popraw ek  lub  dodatków .

V. Jakk o lw iek  ob jętość  p racy  nie w płynie stanow czo n a  p rzyjęcie 
lub o d rzu cen ie , w inną w szelako być odpow iednią wysokości nag ro d y  i z a ­
w ierać m niej więcej 2 0 0  stron  naszych dotychczasow ych w ydaw nictw .

V I. A utor odstąp i podpisanem u na pew ien czas p raw a autorskiego, 
O trzym a je d n a k  2 0 0  egzem plarzy  dzieła.

V II. T erm in  ostateczny do n ad esłan ia  flankow anych  i w stosow ne 
k o p e r t y  z nazw iskiem  au to ra  zaopatrzonych rekopism  naznacza się n a  dzień 
Ig o  g ru d n ia  r. b.

U praszam y wszystkie po lsk ie  pism a czasowe o rych łe  zam ieszczenie 
n in ie jszego  ogłoszenia. Poznań  , dn ia  19  m arca 1 8 6 6 . K s. F ranciszek  
B ażyńsk i p roboszcz kościo ła św. W ojc iecha  w Poznaniu .

—. O trzym aliśm y n astęp u jące  O g ł  o s z e  n ic f  k o n k  u r  s u n a  o b r a ­
z e k  r e l i g i j n y .  N a konkurs ogłoszony przez n as ro k u  zeszłego na  obra­
zek stosow ny do użycia  na  pam ią tk ę  pierw szej K om m unji św. nadesłano  
nam  w praw dzie k ilk a  rysunków , ale  żadnem u z nich  n ie było m ożna p rzy ­
znać  nagrody  : jed n e  m iały  b łęd y  a rty s ty czn e  albo u ch y b ien ia  przeciw  
przy ję tym  pow szechnie form om  k o śc ie ln y m , inne  nie by ły  zupełn ie  w y­
k o ń czo n e , inne nareszcie  n ie odpow iadały  swem u p rzeznaczen iu  z  powodu 
treśc i niestosow nej do pow yższego u ży tk u . Z tego  w ięc pow odu ogłaszam y 
niniejszem  pow tórnie k onkurs na obrazek tejże  sam ej treści , pod następnem i 
w aru n k am i: 1. R ysunek  w inien być o ryg inalny , i p rzedstaw iać j a k ą  scenę,
badź  to b ib li jn ą , bądź z życia k tórego z Św iętych P a ń sk ic h , m ianowicie 
Po lsk ich  Patronów , k tó rab y  przypom inała  w ażny ja k i w ypadek m ający 
b lizki zw iązek z K om m unią św , i zdo lną b y ła ' do nabożeństw a ku N. 
Sakram entow i. W y b ó r przedm io tu  pozostaw ia się do woli Szanow nych P P .  
A rtystów . 2. R ysunek  winien b y ć  w ykończony we w szystkich szczegółach, 
tak  iżby bez żadnych  popraw ek lub uzupełn iań  m ógł być  odd an y  w robotę  
rytow nikow i. 3. R ysunek  w inien odznaczać się duchem  czysto - re lig ijnym , 
i kościelnym  , z zupelnem  w ykluczeniem  alluzy j politycznych. 4 . R ozm iary 
obrazka  m ają  b y ć : 5 do 6 cali reńsk ich  w ysokości, 3 do 4  cali szero­
k o śc i, lub  odw rotnie. 5 . I lo u o rariu jn  podnosi się z 3 0 , n a  4 0  T alarów  
(2 4 0  z łp .) g o tó w k ą , i 1 0 0  egzem plarzy  odbitego z m iedziorytu  o b razk a  
prem iow anego. 6. Czas n ad se łan ia  rysunków  na konkurs kończy się z dniem  
3 . w rześnia r. b. K ażd y  z w spułubiegających się Saan. P P . A rtystów  winien 
je s t  do łączyć do swego rysunku  ko p ertę  z am k n ię tą , zaw ierającą  jeg o  n a ­
zwisko i d ok ładn ie  oznaczone m iejsce pobytu . P oznan  d n ia  17go  m arca 
1 8 6 6 . W ydaw nictw o obrazków  relig ijnych . K s. F r . B ażyński. K s W . 
M aryańsk i. T y tu s  D aszkiew icz.

  W  tak  ważnej d la  gospodarstw a społecznego spraw ie o w yczer­
p an iu  g r u n tu , i oddaw aniu  m u napow rót części pożyw nych w naw ozie —  
wyszło św ieżo niem ieckie dziełko F . T h o n a  p t .  „v. L ie b ig s  Boden 
V erarm ung  und  d ie L a trin eu fra g e 44 (Cassel 1 8 6 6 ) . A utor dowodzi w niem  
iż mimo nau k i L ieb iga  o w yczerpaniu  grun tów  żniw a dz iś są  lepsze niż 
by ły  w 1 6 ty m  w ieku —  że je d n a k  m im o to pow inno się koniecznie go ­
spodarstw o s ta rać  o to , aby  w s z y  s t k  i e odchody oddać nap o w ro t ziem i, 
tem  bardziej, iż  — ja k  dow odzi— zatrzym yw anie  ich w m iastach w yw iera n a j­
szkodliw szy wpływ na  stan  zdrow ia i rodzi niszczące ep id em je , czem u 
zaradzić  m oże ty lk o  sąybkie  i zupełne ich usunięcie. A u to r dowodzi dalej 
iż dotychczasow y system  kanalizacji zupełn ie  n ie odpow iada swem u celowi, 
i opisuje bardzo  ciekaw e sposoby, k tórem i zas tąp ić  go m ożna. W yk azu je  
n a k o n ie c , że choćby pod tym  względem  skuteczne zaprow adzono reform y 
m imo to w Niem czech gospodarstw o nie. podniosłoby się tak  w ysoko , żeby  
N iem cy sam e w yżywiły swą ludność  -— ztąd  konieczność dowozu zboża 
z zagranicy.

  D r. L u dw ik  C e n t j e  w ydał dziełko p. t  „D as  L eben  und die
to d te  N a tu r .44 (K assel 1 8 6 6 )  J e s tto  polem ika ze stanow iska n auk  p rzy ­
rodniczych z m ate rja listyczną  szk o lą , a  specjaln ie z dziełem  V ircbow  a 
„D ie  m echanische A nffassung des L e b e n s .44

Sprostow anie. W  nr. 14 „ T y g o d n ik a 44 w liście  Z y g m u n t a  
M i ł k o w s k i e g o  zaszły następ u jące  p o m y łk i: S tr. 1 3 8 , ko lum na I. w iersz 
5 7  zam iast: „n ad  obow iązek w iększy n a  w szystkie, w iększy44 c z y ta j:  „na  
obow iązek w iększy nad  w szystk ie , św ię tsz y 4, w. 6 0  z .:  „u tw o rzo n e44 cz.:
„o tw orzone44, w, 61 z. „ tu 44 cz. „ to 44, w. 63  z. „ p o s tęp u je -  cz. „ p o tę g u je 44, 
ko lum na II, w. 8 z, „nieco um ysłow o” cz „niw a u m ysłow a44, w. 9 z. „są 
t e 44 cz. „się  to 44, w. 16  i 17  z. „u to n ę li k o sm opo lityczn ie” cz. „u tonęli w ko ­
sm opolityzm ie44, w. 19  z. „pow agi zn aczen ia” , cz. „pow ag i i zn aczen ia” , 
w. 3 7  z. „pow iem , p o p ę d em ” cz „powiem , za p o p ęd em ” . S tr. 1 3 9 , kol. I. 
w. 15  z. „w szyscy ci byli m ło d z ień cy ” cz. „w szyscy ci by li to m łodzieńcy44, 
w. 2 0  z. „u czn i” cz „u czu ć” .

R a z e m  z .T y g o d n i k ie m  n a u k o w y m  i l i t e r a c k im ,  p r e n u m e ­
r o w a ć  m o żn a  na B r o n i s ł a w a  Z a m o r s k i e g o  „Kronikę Po- 
m orzańską“, d o łą c z a ją c  ził egzemplarz b ez  ryc in  1 gid .,  a z r y ­
c in a m i ro d z in y  S o b i e s k i c h  2  gid.

M ożna ta k ż e  n a b y ć  w  red a k cj i  n a s tę p u ją c e  d z ie łk a :  
G w i d o n a  b r .  B a t a g l j i  Taras Szew czeń k o  za 5 0  cnt.  
( H e n r y k a  G ó r s k i e g o )  0 Spraw ie SZ,IiÓł IlflSZycIl za 2 0  cnt.  
B r o n i s ł a w a  T r z a s k o w s k i e g o  Stanowisko filologji s ła -  

w iańskiej za 1 5  cnt .  
L e w k a  C z o r n e g o  Słow o (lo S łow a za 1 0  cnt.
K a r o l a  W i d  m a n a  N a r o d o w o ś ć  a  R ew olu cja  za 2  gid.

T e g o ż  0  potrzebie s t o w a r z y s z e ń  przem ysłow ych  za 3 0  cn t .

S z .  P r e n u m e r a n c i ,  k tórzy  od b iera li  .T y g o d n ik  n a u k o w y  i literacki* w  k s ię g a r n i  p. Kajetana Jabłońskiego, 4 .jjŁ '" ’' 
raczą  o d tą d  o d b ie r a ć  t a k o w y  w  k s ięg arn i  p. Jana M ilikowskicgo

W y d a w c a  i o d p o w .  re d a k to r  Bronisław Zamorski


